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Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym.
Dziś: Klemensa p. 
Jutro: Chryzogona m. Poznań, czwartek 23 listopada 1871, Słońca wschód 730 zach. 41.

Długość dnia 8 godz. 26 min

W tece ministra oświecenia.
Według coraz głośniejszych posłuchów, 

jakie chodzą pomiędzy dziennikami niemie- 
ckiemi, minister oświecenia chowa podobno 
w swój tece miłą gwiazdkę dla nas, która, 
zanim ją nas uszczęśliwią, ma być wprzódy 
przedłożoną zbierającym się na dniu 27 mb. 
posłom sejmu pruskiego. Zaszczyt ten miał 
właściwie spotkać całe państwo pruskie w 
granicach po roku 1866 i to w formie no­
wego prawa szkolnego. Stronnictwo naro- 
dowo-liberalne już się naprzód cieszyło, że 
nowe prawo szkólne będzie oparte na zasa­
dzie decentralizacji i dozwoli gminie każdój 
rozwinąć wszelką gorliwość około spraw 
szkół publicznych a mianowicie elementar­
nych. Tymczasem p. Muhlerowi, ministrowi 
oświecenia, nie udało się podobno przepro­
wadzić swego projektu na naradzie wszystkich 
ministrów i dla tego w miejsce ogólnego 
będzie przedłożone na sejmie pruskim spe- 
cyalne prawo szkólne. Prawo to ma być 
spisane czysto w duchu centralistycznym, to 
jest zamiast przyznać więcej swobód gmi­
nom w zawiadywaniu sprawami szkólnemi, 
dorzucić jeszcze więcej atrybucyi do dotych­
czasowych praw rządu.

Śród innych okoliczności panowie Lasker, 
Duncker, Loeve, Schulze, z całym chorem 
prasy liberalnćj podnieśliby z pewnością na 
wiadomość o podobnem prawie, ścieśniającym 
swobody gmin, wielki okrzyk oburzenia, — 
ba nawet zgorszenia. Dziś siedzą cicho — 
a cicho dla tego, bo po dziennikach niemie­
ckich krążą wieści, albo raczćj zaręczenia, 
że owo prawo specyalne, owo Spedalgesetz 
będzie jedynie dla tego zebranemu sejmowi 
do zatwierdzenia przedłożone, aby trzymać 
na smyczy — Polaków.

Projekt prawa tego opiewa, że inspekto­
rów szkólnych będą obierali, nie jak dotąd, 
prezesowie obwodowi, ale naczelni prezeso­
wie prowincyonalni. Dalćj prezesowi naczel­
nemu będzie pozostawione do woli, czyli bę­
dzie uważał za stósowne wybrać na inspe­
ktora szkólnego osobę duchowną, czy tćż 
osobę świecką. Czy ten czy ów zostanie 
wybrany, w każdym przypadku inspektor 
będzie płatny, a nie jak dotąd, niepłatny.

Ażeby projekt ten nie narobił złej krwi 
pomiędzy niemieckimi liberałami, gazety 
niemieckie już naprzód oświadczyły, że pra­
wo to jest głównie skierowane przeciw du­
chowieństwu katolickiemu, a mianowicie pol­
skiemu, które jest „główną przeszkodą za­
prowadzenia języka niemieckiego w szko­
łach elementarnych.14 Skąd to doszło do 
Berlina i do gazet niemieckich, trudno do­
ciec, w każdym razie pretekst ten musi być 
już bardzo w opinii niemieckićj rozszerzony, 
kiedy na posiedzeniu piątkowćm, dnia 17 
tn. b., niemieckiego Towarzystwa Rólniczego 
tu w Poznaniu, jeden z obywateli niemie­
ckich ten sam zarzut podniósł przeciw na­
szemu duchowieństwu i wynurzył życzenie, 
ażeby ich zastąpiono przez świeckich inspe­
ktorów powiatowych.

Jak łaskawy czytelnik sam widzi, owo 
podobno już w tece ministeryalnćj kryjące

I się Spedalgesetz, może być dla nas nie lada 
I specyałem. W zastósowaniu praktycznem 

prawo to daje nam nadzieję, że jeśli na­
czelnym prezesem w Poznaniu będzie oso­
bistość tak wyrozumiała na stosunki obu 
narodowości, jak obecnie hr. Koenigsmark, 
to będziemy musieli zanosić skargi i prote- 
sta, ilekroć świecki inspektor — Niemiec, 
w danym razie może jeszcze ewanielik, nie 
będzie mógł sumiennie dozorować naszćj 
polskićj szkoły katolickiej. Jeżeli zaś na go­
dność naczelnego prezesa zostanie powołana 
osobistość, jak p. Horn, to będziemy mieli 
falangę inspektorów, którzy z taki m naci­
skiem będą niemczyli dzieci nasze w szko­
łach, jak je niemczy tu w Poznaniu w Szkole 
Średniej, p. dyrygent Hielscher.

Co za przyszłość!
Artykuł 24 konstytucyi pruskićj z 31 

stycznia 1850 r. powiada wyraźnie: „Przy 
urządzaniu publicznych szkół ele­
mentarnych stósunki konfesyjne win­
ny być jak najwięcćj uwzględniane.44 
Myśl zatćm konstytucyi jak i stósunki rze­
czywiste i dotąd zebrane doświadczenia wy­
magają, ażeby inspektorowie szkół katoli­
ckich byli koniecznie katolikami i ile mo­
żności osobami duchownymi.

W Berlinie dziś wszakże na to nie zważają; 
od czasów pokoju frankfurtskiego wieje tam 
prąd ku rozdziałowi kościoła z państwem: 
dotychczasowe stanowiska kościoła do szkoły 
i wpływ jego na nią mają być rozerwane, 
usunięte. Ponieważ wewnątrz cesarstwa nie­
mieckiego, mianowicie w państwach katoli­
ckich, podnosi głowę coraz silniejsza opo- 
zycya, przeciw którćj siły fizycznćj użyć nie 
można, robią się więc pierwsze próby w 
podbitćj Alzacyi i w podbitych ziemiach 
polskich.

Prawo szkólne, jakie minister oświece­
nia przygotowuje, stawiłoby nas w stan wy­
jątkowy, w jakim mogą się znajdować za­
brane spółeczności w państwie barba­
rzyński ćm, ale nie konstytucyjnćm. Wąt­
pimy bardzo, ażeby ono miało rządowi 
uprosić drogę do celu, do którego zmierza.

Bądź co bądź nadchodząca sesya sejmu 
pruskiego będzie bardzo ważną dla nas. 
Mamy nadzieję, żc posłowie nasi przygotują 
się odpowiednio, aby bronić naszych interesów 
narodowych, naszego bytu, na który wido­
cznie przeciwnicj7 nasi zewsząd nastają.

Sprostowanie. W przeszłym numerze poda­
liśmy przez omyłkę, że w Średnićj Szkole tutej­
szej nauka języka polskiego udziela się w 8 go­
dzinach na tydzień. Tak niejest. Dla dzieci pol­
skich w Poznaniu, w Szkole Średnićj jest prze­
znaczonych na naukę ich języka ojczystego, 
tyle co dla francuskiego, t. j. tylko godzin 4.

Nowiny polityczne.
W Niemczech znowu się poczynają swary ka­

tolików z rządami. Już to prawdą a Bogiem, 
rząd cesarski pragnąłby chętnie opanować wszy­
stkie stósunki życia publicznego a duchowieństwo 
katolickie usunąć od wpływu na nie. Wiadoma 
jest rzecz, że kroku stanowczego w tym wzglę­
dzie jedynie dla tego nie zrobił, że się obawia

I oporu katolickich poddanych. Za to dzienniki 
rządowe i liberalne powstają przeciw każdemu 
żądaniu, czy to wiernych kościoła katolickiego, 
czy ich duchowieństwa. Powiadają one, że nie­
miecka ojczyzna z dynastyą Hohenzollerów na 
czele ma dwóch nieprzyjaciół, to jest: czarnych 
i czerwonych Międzynarodowców, czyli nieuznają- 
cych żadnćj ojczyzny. Czarni Międzynarodowcy, 
to księża katoliccy, bo w czarnych rewerendach 
chodzą; czerwoni to robotnicy Stowarzyszenia 
Międzynarodowego, bo chcą choćby przez rewo- 
lucyą, choćby przez rozlew krwi swego dopiąć. 
Ani jedni ani drudzy mają sobie nic nie robić 
z swćj niemieckićj ojczyzny, jeżeliby ich życzenia 
nie miały być spełnione. Dla tego tćż powsta- 
je na tych i na owych Nordd. Allg. Ztg., organ 
ks. Bismarka, wyrzucając im, że nie mają w ser­
cu miłości ojczyzny, którą ks. Bismark tak wiel­
ką na świecie uczynił. Pisma katolickie zaprze­
czają temu stanowczo, twierdząc, że katolicy tak 
samo kochają swą ojczyznę, jak Niemiec luter, 
ale dopominają się, żeby w ich ojczyźnie ich wiara 
święta była poszanowaną. Ponieważ rząd cesar­
ski patrzy krzywo tak samo na katolików, trzy­
mających wiernie z Ojcem św., jak na socyali- 
stów, którzy się pokumali z robotnikami całćj 
Europy, nic dziwnego, że ci, którzy się czują 
upośledzeni, czasami zerkną na siebie, jakgdyby 
jeden drugiego pytał: — i cóż tćż mówisz? Va- 
terland, pismo kotolickie wychodzące w Bawaryi, 
stawając w obronie kościoła katolickiego przeeiw 
rządowi cesarskiemu, powiedziało niedawno temu, 
żeby się Niemcy nie dziwili, iż socyaliści dość 
chętnym okiem patrzą na katolików. — Wy się 
temu dziwicie? — pisał Yaterland — aleć to 
----- —....—i—- n—j. —r — :.j: r.
chwalać przewrotne zasady i dążności robotników 
Stowarzyszonych, ale wspólna bieda spędza na3 
ku sobie. Nam katolikom zawięzujecie ręce, 
a Beblowi, przywódzcy socyalistów, gdy wam w sej­
mie groził, że krwawe przyjdą czasy na Berlin i na 
Niemcy, jeśli położenia robotników nie polepszycie, 
odpowiedział Lasker bez ogródki, że im wtedy 
Berlińczycy sprawią tęgie łozy.

Jest w tem nie mała prawda, bo stronnicy 
rządu cesarskiego, żeby w Niemczech rozwinąć 
politykę w myśli ks. Bismarka, powiadają, że 
oni są szczerymi Niemcami, a wszystkich innych 
Niemców, którzy się z nimi nie zgadzają, zowią 
nieprzyjaciółmi ojczyzny niemieckićj. Tak się oni 
w tem zacietrzewili, iż nawet nas Polaków po­
sądzają o to, że się łączymy z czarnymi i czer­
wonymi Międzynarodowcami. Na dowód tego 
wskazują na zawięzujące się między ludem pol­
skim na Górnym Śląsku kółka katolickie, w któ­
rych biorą udział miejscowi proboszcze, a zżyma­
jąc się na to, mówią:— Otóż macie ich 1 Już 
się tam kumają z czarnymi Międzynarodowcami, 
to jest z księżmi katolickimi, — chociaż tam księ­
ża to, jak nasi proboszcze, krew z krwi, kość 
z kości Polacy, tylko w szkołach niemieckich 
podniemczeni. Do gazety badeńskićj, Landesztg, 
wychodzącćj w Karlsruhe, napisał nawet ktoś 
z Berlina, że posłowie polscy wysłali redaktora 
Dziennika Pozn., na jakąś konferencyą z kato­
lickimi Niemcami, ażeby podkopywać powagę 
rządu niemieckiego. Jestto oczywiście wierutne 
kłamstwo. Ani się o tem Niemcom nie śniło, 
ani naszym posłom. Germania też zaprzeczyła 
solennie, ażeby z redaktorem Dziennika Pozn., 
miała knować jakieś spiski, redaktor zaś Dzien­
nika Pozn., p. Michałek, szczery wprawdzie ka­
tolik, dalekim wszakże jest od tego, ażeby miał 
dołki kopać pod cesarzem niemieckim. Ale Niem­
cy na nic nie zważają, byle tylko na swojćm po­
stawili Dobrze przy ogniu kilka pieczeni upiec, 
i dla tego mieszają tutaj Polaków i redaktora 
Dziennika Pozn., jak Piłatów w Credo. Jest im 
to bardzo na rękę. Chcą oni najprzód zohydzić 
w opinii niemieckiej katolików Niemców, że się 
łączą z Polakami, a Polaków, że popierają tam­
tych. Nie w smak im są nasze wiece językowe 
w Prusach Zachodnich, bo w głębi duszy czują, 
iż nam powinni sprawiedliwość przyznać, w ten 



sposób więc przedstawiają, nasze skargi jako wy- 
nik agitacji z katolickiemi Niemcami.

Dunaubote, także pismo katolickie w Niem­
czech południowych wychodzące, jeszcze lepiej 
pogroziło liberałom, bo im powiedziało: — Po­
pamiętacie, że jak nam nieprzyznacie tego, cze­
go się dopominamy, to socyaliści jeszcze się po­
mszczą za papieża i za prześladowanie kościoła 
w Niemczech.

Nordd. Allg. Ztg., zaklina się oczywiście so­
lennie, że rząd niemiecki nie prześladował i nie 
myśli prześladować kościoła i znać po nićj, że jćj 
się żółci ulewa, ile razy się spotka z wyrzutami 
dzienuików katolickich.

— Duchowieństwo katolickie Alzacyi podało 
petycyą do cesarza niemieckiego z zażaleniami 
na uciemiężenie szkół i zakładów dobroczynno­
ści, podpisaną przez 797 księży. W petycyi tćj 
powiadają oni, iż spodziewać się należało, że w 
zabranej Alzacyi katolicy będą tak samo równo­
uprawnieni, jak protestanci, tymczasem ci po­
siadają kilka politycznych i kościelnych pism, a 
katolikom wyraźnie zakazano wydawać jakiekol­
wiek pismo, tak, że katolicy nie wiedzą, co się 
w świecie dzieje. Dalćj pod rządem francuskim 
duchowieństwo zajmowało się szkołami, zakła­
dami dobroczynności. Siostry Miłosierdzia czy­
niły posługi w szpitalach, lazaretach i po wię­
zieniach. Publiczność była z tego bardzo zado­
wolona. Tymczasem teraz uważają, że obecni 
urzędnicy kwaszą się na księży i na zakonnice. 
Najgorzćj zaś jest z szkołami. Rozporządze­
niem ks. Bismarka z dnia 4 sierpnia r. b. zo­
stały wszystkie szkoły zamienione na bezkon- 
fesyjne, dozorują je inspektorowie bez wzglę­
du na religią dzieci, tak że większa część szkół 
katolickich zostaje pod dozorem inspektorów lu- 
trów. Rodziców niepokoi obawa, że w ich dzie­
ciach będzie stępiona wiara, a lękają się bardzo, 
ażeby czasem nie zaprowadzono szkół mięsza- 
nych, tak zwanych symultannych, gdzie dzieci 
katolickie i ewanielickie są zmięszane (jak u nas 
w Poznaniu na Wrocławskiej ulicy nr. 16), bo 
przezto w azieciach wyrodziłaby się zupełna 
obojętność dla religii, przeciw czemu duchowień­
stwo już napizód protestuje. Z tych powodów 
prosi cesarza niemieckiego: 1) ażeby katolikom 
było wolno tak samo wydawać dzienniki, jak lu- 
trom; 2) ażeby zakonom i bractwom religijnym 
zachowano ich dotychczasowe prawa; 3) ażeby 
gminom zachowano dotychczasowe prawo wybie- 

ouuie nauczycieli, azeoy szaoiom ele­
mentarnym przywrócono charakter wyznaniowy, 
jak to zmbiono z ewanielickiemi seminaryauii 
liauczycielskiemi w Strasburgu i Kolmarze; 5) a- 
żeby nauczyciele elementarni byli zasłonieui przed

Z Ziemi Pomorskiej.
(Dokończenie )

Bulą papieża Klemensa XIV, z dnia 21 lipca 
1773 r<ku zniesiono zakon Jezuitów. Fryderyk 
11, który powiedział, — p. Biittner i Spółka 
1 rzebaczą, iż się także na ich wielkiego króla 
i ti.ozofa odwołuję, — „iż nie zna w swem pań­
stwie nauczycieli, którzy by jezuitom w uczeniu 
i wy i liowaniu młodzieży katolickićj wyrównali," 
zakazał ogłoszenia wspomnionej buli papieskićj 
w swem państwie, i starał się tę sprawę w Rzy­
mie w dobry sposób załatwić. Skutkiem tego 
wydał dnia 12 grudnia 1775 r. kardynał liazzo- 
nico instrukcyą, podług którćj oddano exjezui- 
tow p. d jurysdykcją biskupią i nazywano ich 
odtąd kapłanami królewskiego Instytutu szkol­
nego ; następnie połączono szkoły pojezuickie w 
Szotlandzie, Brunsbergu, Grudziądzu, Chojnicach, 
Bydgoszczy, lleślu, Malbogu i Wałczu pod na­
zwą: Prusko - zachodniego Instytutu 
szkolnego. Protektorat nad gimnazyami temi 
poruczono ks. Karolowi hr. Hohenzollern, który 
był wtenczas koadjutorem biskupim, późnićj 
biskupem chełmińskim, a nakoniec księciem bi­
skupem warmińskim. Bezpośrednim przełożonym 
tych gimnazyów czyli Instytutu szkolnego 
był tak nazwany dyrektor; obowiązkiem jego 
było każde gimnazyum rocznie przynajmniej raz 
zrewidować; dyrektorów mianował protektor, a 
rząd ich tylko potwierdzał. Urząd dyrektora 
piastowali po sobie: Laski, Rafalski, Malewski. 
Gimnazyum Malborskie przyłączone zostało do 
Szotlandzkiego, które wraz z Brunsbergskićm 
podwyższono do stopnia akademii i wykładano 
w nich także filozofią i teologią. Podczas oblę­
żenia Gdańska 1807 r. zostały gmachy pojezu- 
ckie szkólne w Szotlandzie uszkodzone, a na­
stępnie rozebrane; ginmazya zaś w Grudziądzu, . 
Wałczu i Chojnicach tak podupadły, iż się mało 
co różniły ód szkół elementarnych. To wszystko 
działo się za rządów pruskich. 

wpływami tajnych stowarzyszeń; 6) ażeby Sio­
strom Miłosierdzia nie przeszkadzano w wykona­
niu ich posług.

—- Sejm niemiecki ma być zamknięty dnia 
29 m. b.

Francya. Dzienniki paryskie piszą, że nic do­
tąd nie wiadomo czy Zgromadzenie narodowe prze­
siedli się z Wersalu do Paryża.

— Jeden z ostatnich numerów Constitutionela 
zamieścił list bezimiennego autora, wysłany za­
pewne w świat przez któregoś z niecierpliwych 
monarchistów. W tym liście anonym utrzymuje, 
że Zgromadzenie narodowe, którego większość 
ma być monarchiczna, zaraz po zebraniu się przy­
stąpi do ułożenia monarchicznćj koostytucyi, któ­
ra ma być przedłożoną powszechnemu głosowa­
niu. Gdyby rezultat był ujemny, gdyby odrzuco­
no tę konstytucyą, Zgromadzenie zmuszonemby 
było rozwiązać się i usfąpić miejsca konstytuan­
cie republikańskiej. Gdyby rezultat był dodatni, 
zajętoby się natychmiast wyszukaniem króla. 
Constitutionel oświadcza, że jego korespondent 
bezimienny jest osobą bardzo wysoko postawioną 
i bardzo kompetentną. W każdym razie można 
być pewnym, że wyraźnego planu w tym wzglę­
dzie nie ma wcale i że w liście bezimiennym 
chodziło tylko rojalistom o wybadanie opinii pu­
blicznej. Nie dopytali się przyjemnych rzeczy 
dla siebie. Opinion Nationale pisze dla tego: 
„Żądać, aby lud rozstrzygał kwestyą tak abstra­
kcyjną, jaką jest kwestya: co lepsze, czy monar­
chia w ogóle, czy rzeczpospolita? jest to chyba 
drwić sobie ze świata, albo oddawać się najna­
iwniejszym złudzeniom". Dalćj dowodzi Opinion, 
że na czele dynastyi monarchicznych stawali za­
wsze ludzie znakomici, uznani za takich przez 
cały naród, który całą ufność swoję w nich po­
kładał. Dziś nie ma takich łudzi , a z istnieją­
cych pretendentów żaden nie posiada tego uro­
ku osobistego, który cały naród zdoła skupić 
koło jednej osoby. Gdyby był bowiem taki czło­
wiek, Francya nie potrzebowałaby aż do dziś 
czekać, a w chwili największych nieszczęść sku­
piłaby się około niego.

Austrya. W Wiedniu toczą się układy z ks. 
Auerspergiem o utworzenie ministerstwa przedli- 
tawskiego. Ks. Auersberg ma się wprzódy po­
rozumieć z swymi przyjaciółmi politycznymi.

— Hr. Andrassy wysłał już jako kanclerz, 
okólnik do państw zagranicznych, w którym sucho 
uswiaucza, iz puiityaa jego nie DęJzle w Auatyi 
dążyła do żadnych nowości.

— W korespondencyi niby z Pesztu pisanćj, 
podaje Nowa Presse z dniu 16 artykuł p. n: „Wę­
gierskie sympatye dla Polaków/- Znowu

tam czytamy o szlachcicach polskich, o bitwach j 
pod Dębem, Iganiami i Ostrołęką, o Andra- 
ssym, nowym mesyaszu Polski. Żydka tego sro­
dze gniewa to, że naród węgierski w polityce 
swćj trzyma się jak żaden inny tradycyi, że w ni*  
ustannćj walce o ciągłość prawa nauczył się ko­
chać stare idee, jaką np. jest Polska, że serce, 
nienawiść do Moskwy, podobieństwo historyi, a na­
wet niegdyś jćj wspólność, podobieństwo szlachec­
kiego rozwoju społecznego, z nienawiścią do chło­
pa i mieszczanina — słowem, że wszystko cią­
gnie Węgrów do Polaków. Wytyka, co Węgrtf 
roku 1830 czynili dla Polaków, jak sprawę pol­
ską w sejmie roku 1833 podnosili. Przytacz® 
scenę jednę z tego sejmu:

Dnia 30 października 1810 r. wyszedł w Ber­
linie rozkaz zaniknięcia nowicjatów klasztornych.
I stało się, że nie było w całych Prusach 
Zachodnich, gdzie niegdyś tak liczne 
szkoły jezuickie kwitły, ani jednego 
wyższego katolickiego zakładu, dopiero 
w roku 1815 dnia 27 listopada otworzono znów 
pierwsze i przez długie czasy jedyne gimnazyum 
na cale Prusy Zachodnie i to w Cho.nicach. 
Wszystkie inne liczne zakłady wyższe były znie­
sione, dawne seminaryum duchowne chełmińskie 
liczyło tylko jeszcze 3 profesorów i bardzo mało 
alumnów. W skutek usilnego starania się i na­
legania, wydał król Fryderyk Wilhelm III 1832 r. 
rozkaz gabinetowy, polecający ministowi oświe­
cenia ufundowanie nowego gimnazyum katoli­
ckiego dla polskich powiatów Prus Zachodnich. 
Gimnazyum to otworzono dopiero 1837 r. w 
Chełmnie. Roku 1857 otworzono najpierw 
progimnazym, a od 1861 r. zupełne gimnazyum 
w Wejherowie; oprócz tego istnieje gimnazyum 
katolickie w Wałczu, razem więc 4 gimnazya 
katolickie na całe Prusy Zachodnie. (Mamy tu 
także jeszcze progimnazya w Nowem mieście, 
Neumark nad Drwęcą, i w Pelplinie, lecz są to 
tylko instytnta prywatne.)

Wykład nauk w tych gimnazyach odbywa się 
w wszystkich klasach i przedmiotach, z wyjątkiem 
nauki religii, która się w niższych klasach w ję­
zyku ojczystym udziela, w języku niemieckim. 
Dla języka polskiego t. j. gramatyki, ćwiczeń 
ustnych i piśmiennych, tudzież literatury polskićj 
wyznaczone są w każdćj klasie tylko dwie go­
dziny tygodniowo.

Około roku 1820 zniesiono także wszystkie 
klasztory oraz i szkoły żeńskie. Obecnie posia­
damy w Prusach Zachodnich tylko 2 wyższe za­
kłady żeńskie w Chełmnie i Kościerzynie, 
obadwa znajdujące się pod kierunkiem Sióstr mi­
łosierdzia.

Z tego com powiedział o szkołach wyższych 
Prus Zachodnich może się p. Biittner i Spółka I

„Jeden z posłów zawołał: „„Nośmy przeto 
żałobę, nie na kapeluszach, ale w sercu! A aby 
rząd wiedział, że to nie czcze słowa, oświad­
czam, że w samym komitacie Borsodzkim 30,000 
mężów gotowych jest poświęcić wszystko dla Pol­
ski 1“ “ Ale najzapalczywszym orędownikiem krwa­
wiącej się pod mściwym knutem Paskiewic#* 1 
Polski był pewien młody peseł, który wtedy roku 
1833 po raz pierwszy zjawił się w sejmie. W m*  
wie improwizowanćj rzekł on pomiędzy innemi- |

„ „Zdeptana leży dawna tego narodu wielkość! 
połamane walają się w rozprószeniu pomniki jeg° , 
dawniej wolności; a na przesiąkłych krwią poi' I 
ską brzegach Wisły, dymią się ogniska Polakó” 
już niewolnych! Boleść naszę potęguje to jeszcze I 
uczucie, że oprócz ubolewania i próśb nic nie m»' j 
my w naszej władzy, cobyśmy uczynić mogli dl® I 
zdeptanych. Albowiem i na nas już od wieków 
żelazna cięży ręka losu nieubłaganego, tak, d- I 
dla naszych nieszczęśliwych sąsiadów nie możemy 
tego uczynić, co Węgier roku 1278 dla Rudolf® 
Habsburga uczynił przeciw Ottokarowi potężne­
mu!" “

„Tym młodzikiem był — Franciszek DeaJc- 
Co myśli starzec Deak o Polakch, o zgodzie z ni­
mi, czy kocha marzenia swej młodości — niewie­
rny, bo stary jegomość nigdy się przed obcymi 
nie odkrywa z swem zapatiywaniem na sprawy 
przędli:awskie. Pewnern jest jednak, że Madia- 
ry w ogóle unoszą się dzisiaj nad Francuzami 
Wschodu. W Węgrzech żyje jeszcze ciągle Mą- 
diar w tych czasach, kiedy greccy bohatarowie 
wolności przelewali krew w Missoioungbi a pol­
scy walecznicy na pobojowisku Ostrołęki! Ga­
licyjską ideę ugodową, która gdzieindziej tylko 
za owoc potrzeby i małoduszności jest uważauą, 
tu w Węgrzech podnoszą z całym zapałem, i z ca- 

i łym ogniem dowodzą, że ze względu na państwo 
i nieodzownie potrzeba, aby przywilej gwałtu na­

dano uprzywilejowanej mniejszości polskićj, aby 
przytćm koszta gospodarki polskiej skarb austry-

nader dostatecznie przekonać, iż one opłakane 
stosunki naszych szkół i oświaty nastąpiły do­
piero pod rządem pruskim w skutek sekulary- 
zacyi ^klasztorów i kasacji z temiż połączonych 
szkół. W klasztorach i kolegiach jezuickich po­
bierała młodzież męzka i żeńska za małym ko­
sztem lub bezpłatnie nauki. Nie jeden biedny 
utalentowany młodzieniec wyszedł z nich na ka­
płana. Majątki ziemskie znajdowały się w ręku | 
polskich rodzin, synowie ukończywszy szkoły, po- I 
święcali się stanowi duchownemu albo garnęli | 
się do urzędów krajowych, pozostawiając jednemu 
z braci majątek odziedziczony po rodzicach, tym 
sposobem utrzymywały się majątki przez kilka 
set lat w ręku tych samych rodzin. Zakonnice 
wpływały na wychowanie kobiet, utrzymując ró­
żne szkoły dla dziewc/ąt; z nich wychodziły skro­
mne panny, zacne małżonki i troskliwe o dobre 
wychowanie swych dzieci matki. Po znie­
sieniu szkół jezuickich i klasztornych dał się 
uczuć brak duchowieństwa, a w ogóle naukowo wy­
kształconych Katolików Polaków. Synowie mo­
żniejszych obywateli poczynali się ograniczać na 
zawodzie gospodarczym, a mimo to wiele mają­
tków poprzechodziło w ręce obcych przybyszów. 
Po miasteczkach przeszedł podobnie handel i prze­
mysł w ręce ludzi, którzy z innych prowincyi 
w te strony się przenieśli. Po miastach i wsiach 
pozakładane szkoły elementarne bardzo mało 
wpływały na oświecenie serc ludu polskiego i do­
póty wpływać nie będą, dopóki będą tylko śro­
dkami politycznemi a nie zakładami kształcące- 
mi, dopóki język niemiecki będzie nie przedmio­
tem, ale jak dotąd, jedynym celem nauki. W La­
kiem położeniu o błogich skutkach szkół ludowych 
u nas mowy być nie może. — O szkole ludowćj 
poruszę rzecz w osobnym liście.

Z Prus Zachodnich w dzień św. Stanisława Kostki.



acki opędzał, i aby wojnę z Moskwą przygoto­
wywano. Czech, pominąwszy jego pielgrzymkę do 
Moskwy, już jako mieszczanin albo chłop jest dla 
Madiara niesympatyczny; czeska magnaterya na­
leży do tćj kamaryii, którćj Madiar na zabój 
nienawidzi. Ale szlachcic Polak, który z praoj­
cem Madiara za czasów wielkiego króla Ludwi­
ka polował, musi przecież z sutego stołu Wę­
grów na każdy sposób otrzymać jakiś kąsek 
a Niemcowi wolno płacić koszta przyjaźni polsko- 
madiarskićj."

Rosya. Jeszcze hr. Andrassy niczem nie za- 
minifestował swój polityki, a już pisma moskie­
wskie na gwałt uderzają, pomawiając nowego 
austryackiego ministra spraw zagranicznych o 
zamiary szkodliwe dla Moskwy. Według zdania 
Birż. IKted. hr. Andrassy ni mniej ni więcćj, 
jak tylko zamyśla przyłączyć do Więgier Sło­
wian tureckich a nawet Rumunów. W sprawie 
tćj oprzeć się on ma na Polakach, a pomagać 
mu ma książę Bismark. Że w teraźniejszćm po­
łożeniu Austryą nie może być dla nikogo stra­
szną — to nic nie znaczy; że półurzędowe ga­
zety wiedeńskie ogłosiły niedawno, iż hrabia 
wcale nie myśli o wyzywającej względem Mo­
skwy polityce — to także nic nie znaczy. Uda­
jąc, iż temu nie wierzą, Birż. Wied: szeroko się 
nad tem rozwodzą, których to rozwodzeń wierna 
treść da się wyrazić następującemi słowy.

„Bardzo być zresztą może, że i prawdą jest 
to, co donoszą' wiedeńskie gazety o jego pro­
gramie, t. j. że hr. Andrassy rzeczywiście nie 
zamyśla o krokach nieprzyjacielskich względem 
państwa naszego, lecz dowodów szczerości trze­
ba szukać nie w obietnicach, lecz w czynach. 
Polityka gabinetu petersburskiego będzie się sto­
sować do postępowania hrabiego w tak zwanćj 
kwestyi wschodnićj i do pozycyi, jaką zajmie 
względem Polaków galicyjskich.“ —- A więc gro­
źba! I to groźba tćm widoczniejsza, że o kilka 
wierszy wyżej, powiadają: „Uprzejmość urzędo­
wych berlińskich gazet dla hr. Andrassego, w 
nominacyi którego widzą one nowy dowód przy­
jacielskich stosunków Austryi z cesarstwem nie­
mieckim, zrozumiałą jest dla każdego. Lecz 
jeżeli już nawet z ust gazet wiedeńskich w dzi­
siejszych okolicznościach nieraz się zerwało sło­
wo „wojna*  z Moskwą, to liczymy'za obowiązek 
odpowiedzieć na to, że to słowo „wojna" nietyle 
już dziś razi ucho mężów politycznych, ileby to 
nie jednemu zdawać się jeszcze mogło." W ta­
kim tonie napisany jest cały artykuł, pełen o- 
baw udanych a gróźb widocznych. Nic innego 
w nim widzieć nie podobna, jak tylko zwykłą 
chęć rządu moskiewskiego, jak za każdym razem, 
gdy zamierza armatami przemówić, wprzód przez 
gazety, zwalając całą winę na tego, którego 
chce podbić, oswoić swój naród z myślą o woj­
nie i przygotować go do nićj.

Nie darmo widać Moskiwskoje Wiedm. nie­
dawno doniosły o rozporządzeniu rządowem, 
w skutek którego stopa pokojowa artyleryi, sto- 
jącćj w prowincyach polskich ma być na wiosnę 
wzmocniona, przez zakupienie koni pociągowych.

Armia moskiewska jest już tak dobrze zao- j 
patrzoną w broń odtylcową, że Mosk. Wied, do- | 
noszą, iż na wiosnę karabiny iglicowe zostaną 
rozdane nawet wojskom, stojącym w okręgach 
kaukazkim, obydwóch syberyjskich i turkiestań- 
skim.

— Według Birżew. Wied. p. Osinin, profe­
sor petersburgskićj akademii duchownej, a nie­
dawny moskiewski delegat na kongres staroka­
tolików w Monachium, napisał obszerny artykuł 
o tym kongresie, który to artykuł będzie dru­
kowanym w organie akademii Chrystianskaje 
cztenje. Oprócz tego zamierza wystąpić w tej 
samej kwestyi w odczytach publicznych. Myśl 
zjednoczenia starokatolików z prawosławiem, jest 
głównym celem i książki i odczytów. W tymże 
samym celu p. Osinin zabiera się do napisania 
osobnego dzieła w niemieckim języku. P. Osi­
nin wykaże tam, jak na dłoni, że kościół pra­
wosławny po wszystkie czasy był pełen toleran- 
cyi, jak zawsze umiał szanować przekonania wy­
znawców innych religii, i jak nigdy nie był da­
lekim od zawiązania ogólnej owczarni Pańskiej I 
Byle tylko prawosławno-carskiej, możemy dodać.

Wiadomości miejscowe I prowlncyonalne.
—* Jak Niemcy o nas radzą! W zeszły 

piątek odbyło się posiedzenie niemieckiego Towa­
rzystwa rólniczego powiatu poznańskiego. Przewo­
dniczył p. Treskow z Radojewa, a p. Hoffmeyer 
z Złotnik mówił o czeladzi gospodarczej P.Hoffmeyer 
zwrócił głównie uwagę swoję na brak robotnika 
w Księstwie i na brak oświaty i wstrzemięźliwości 

u niego. Jakby temu żaradzić? Otóż mówca ra­
dzi, ażeby się z nimi dobrze obchodzić, podwyż­
szyć im płacę, starać się o oświatę, a mianowicie 
działać na podniesienie szkół elementarnych dla 
ludu. Bardzo słusznie, panowie, dopominamy się 
tego od dawna, i jeźli raczycie zajrzeć do Orę­
downika, doczytacie się w bardzo licznych arty­
kułach o wychodztwie ludu naszego, i jakie znacze­
nie przypisujemy pod tym względem szkole. Przy- 
znajemy i to, że należy pamiętać i o dzieciach 
niemieckich, jeżeli nie mają odpowiednio wyposa­
żonej szkoły. Niechaj więc w Jerzycach stanie 
szkoła niemiecka dla 140 dzieci ewanielickich, kie­
dy jćj nie ma. Ale zkąd bierzecie, szanowni pa­
nowie, asumpt do twierdzenia, że oświata ludu 
polskiego się podniesie, jeśli wedle waszćj rady 
będzie zaprowadzonych więcćj godzin języka nie­
mieckiego w szkołach Indu polskiego. Toć wła­
śnie skutkiem ograniczenia języka polskiego lud 
polski głupieje — dosłownie głupieje! Wpłyńcie 
panowie na usunięcie GrundziLgów szkólnych i ta­
blic Wmkelmana, na które dzieci nasze patrzą, 
jak na malowane wrota, a będziecie mieli lepszych, 
pracowitszych i moralniejszych robotników.

Przykro nam istotnie, że u niemieckich oby­
wateli wiejskich, od których przecie należałoby się 
spodziewać wyrozumienia dla ludu naszego, spo­
tykamy takie uprzedzania i taki germanizatorski 
apetyt.

—* Członkowie Stowarzyszenia Cze­
ladzi katolickiój w Poznaniu przystępowali 
zeszłćj niedzieli w kościele św. Marcina wspólnie 
do stołu Pańskiego. Chór złożony z członków 
Stowarzyszenia pod dyrekeyą p. Sarzyńskiego, or­
ganisty u św. Wojciecha wykonał mszą Gepperta 
w C. na 4 męskie głosy.

—* Tutejsza Pos. Ztg., pisząc o udziale, jaki 
wzięła emigracya polska z zawiezującem się Sto­
warzyszeniu Międzynarodowćm w Londynie r. 1871, 
powiada, że udział Polaków w walkach komuny 
paryskićj, jakkolwiek przez opinią polskiego ogółu 
potępiony, pociągnął za sobą smutne skutki, bo 
pozbawił Polaków sympatyi narodu, który dla Pol­
ski był jeszcze najżyczliwszy. W końcu dodaje, że 
mięszanie się Polaków w sprawy komunistów roz­
dwoiło Polaków nie tylko za granicą, ale i w wła­
snym kraju. Skutkiem tego, że niektórzy schle­
biali komunistycznym dążnościom, nie szanowali 
religii, chętnieby widzieli usunięte różnice stauów, 
klasy zamożniejsze, szlachta, tćm bardzićj rzucały 
się w ramiona kościoła. Wiarą jednych są tylko 
zasady liberalne, zbawienie drugich tylko w obrę­
bie kościoła. Pomiędzy tymi jest słabe stronni­
ctwo, które szuka zbawienia swćj spóleczności 
w rzeczywistćj pracy i rzetelnći oświacie, atoli 
stronnictwo to. łudzące się nadaremną wiarą w pra­
ktyczne urzeczywistnienie solidarności narodowćj, 
niepokojone przez jednych, wyzyskiwane przez dru­
gich, znajdujące się zatćm między dwoma nieprzy­
jaciółmi, nie może się dźwignąć, wyrobić i zająć 
stanowiska odpowiedniego wpływu. Szczególniej­
sze to igrzysko, że ten naród, który z taką namię­
tnością trzymał si • zawsze chorągwi narodowćj, 
dziś rozrzuca się w dwóch skrajnych kierunkach. 
W tćj zaciętćj walce między dwoma skrajnemi kie­
runkami, społeczność polska rwana w dwie różne 
strony, musi zatracić drogę narodową, którą w obro­
nie własnych interesów postępować powinna.

—* Od trzech lat istnieje tutaj w Poznaniu 
prywatny zakład p. dr. Theila, nauczyciela 
przy szkole realnćj, przysposabiający młodzież do 
jednorocznćj służby wojskowćj. Z poręki p. dr. 
Theila wyszło już kilku z młodzieży naszćj, wstę­
pując na mocy złożonego popisu do wojska. Wia­
domości fachowe, gorliwość p. Theila zjednały mu 
względy i zaufanie u osób, umiejących ocenić stó- 
sunki nasze; dla tego tćż, ile razy się tylko spo­
sobność nadarzy, polecają zakład p. Theila, który, 
jakeśmy się sami przekonali, zasługuje na rze­
telne poparcie. Obecnie jest w nim trzecia część 
Polaków. Z dniem 18 grudnia rozszerza p. Theile 
swój zakład i przeniesie go na ulicę Fryderykowską 
nr. 18.

—* W Poznaniu było chorych .na ospę do 
dnia 18 b. m. 13 osób. Z tych wyzdrowiało 4, 
a jedna osoba umarła.

—* Na balu niedzielnym w bazarze danym 
na sieroty zebrano 600 tal.

—* Do tutejszćj szkoły przemysłowćj 
zostającćj pod dozorem Towarzystwa Politechni- 
czego uczęszcza 35 chłopców; z tych 8 ślósarzy, 
6 malarzy, 5 mularzy, 3 maszynistów, 2 stolarzy, 
1 cieśla, 1 zegarmistrz, 1 rzeźbiarz i 5 z rozmai­
tych zakładów; 21 Niemców a 14 Polaków. Ucznio­
wie członków naszego Towarzystwa Przemysło­
wego mają wstęp bezpłatny.

—* Tutejsi kupcy i przemysłowcy zastanawiają 
się nad tćm: czy nie będzie konieczną potrzebą 
wybić w wałach drugićj bramy obok bramy Ber-

I lińskićj, skoro budowa nowych kolei ukończoną i 
dworzec przed bramą zbudowany będzie. Jedni 
twierdzą, że nie będzie do tego potrzeby, bo pło­
dy i towary z Królestwa Polskiego i z głębi Ro- 

I syi będą tylko przewożone przez Poznań na linii 
wystrucko - poznańsko - lipskićj lub berlińskiej ; dla 
zatrzymujących się zaś towarów wystarczą maga­
zyny lub szopy w pobliżu dworca. Zboże, spiry­
tus z Królestwa Polskiego dostawiony do Inowro­
cławia lub Torunia będzie miał prawdopodobnie 
na miejscu magazyny. Nie byłoby także rzeczą 
praktyczną, ażeby kupcy tutejsi sprowadzali do 
magazynów z dworca towary, które mają być 
dalćj transportowane. — Inni, a ci są w większości, 
są przeciwnego zdania i twierdzą, że skutkiem 
nowych kolei żelaznych handel Poznania bardzo 
znacznie się podniesie. Toruń lub Inowrocław 
nie będą przedstawiały dogodniejszych miejsc dla 
magazynów od Poznania, bo wielcy kupcy tam 
będą zakładali swe magazyny, gdzie będą mieli 
pod ręką łatwy kredyt i łatwą pracę ręczną, 
czyli gdzie znajdą banki i dostateczną liczbę ro­
botników. Z tych względów w Poznaniu łatwićj 
będzie zakładać magazyny, i spodziewać się możua, 
że ruch handlowy w mieście znacznie się zwiększy, 
dla czego druga brama byłaby potrzebną. Za 
opinią ostatnich przemawia i ta okoliczność, że 
już teraz istniejąca brama ledwie wystarczy dla 
obecnego ruchu. Policya tutejsza obliczyła, że 
przez tydzień od 10 — 17 mb. dniem i nocą prze­
chodziło przez bramę Berlińską 73,960 osób, 17,600 
powozów, doróżek i wozów, 1031 samych koni, 
94 krowy, 2,380 świń, 40 owiec, 2,411 gęsi. Na 
dzień wypadło zatem 10,566 osób i 2,516 wozów. 
Jest to ruch, dla którego obecnio brama Berlińska 
zaledwie wystarcza.

Z pod Trzemeszna 18 listopada. Dnia 16 bm. za­
prosił ks. dziekan Tomaszewski do Trzemeszna 
wszystkich konfratrów, tudzież i nauczycieli ze swe­
go dekanatu, w celu odbycia z nimi konferencyi. 
Na życzenie jego przybyli prócz nauczycieli wszy­
scy kapłani, z wyjątkiem jednego złożonego cho­
robą, a grono ich powiększył nawet jeden z ościen­
nego dekanatu. Po wysłuchaniu mszy św. udano 
się do szkoły miejscowćj, gdzie jeden z nauczy­
cieli tamecznych miał katecbizacyą o nowych mia­
rach i wagach. Po wyczerpnięciu przedmiotu roz­
puszczono klasę, poczem ks. dziekan zagaił po­
siedzenie piękną mową, w końcu którćj zachęcał 
do coraz gorliwszćj i sumienniejszćj pracy w win­
nicy Pańskićj. Następnie zaprojektował założenio 
czytelni, na co wszyscy jednozgodnie przysławszy, 
potrzebne na ten cel pieniądze złożyli. Równocze­
śnie uchwalono, że odtąd raz w rok odbyć się ma 
konfereneya generalna w Trzemesznie, na którćj 
dwóch nauczycieli z kolei wykład w szkole tame- 
cznćj mieć będzie, a obok tćj kilka razy .do roku 
konfereneye parafiane.

Że zaś w okolicy naszćj najwięcćj dwóch lub 
trzech nauczycieli kat. w parafii się znajduje, 
przeto uznano za stósowne połączyć 2 lub 3 pa­
rafie w jedno kółko, w którem co kwartał z kolei 
konfereneye odbywać się mają.

Ze Złotowa 15 listopada. Dziś została kolej 
pomiędzy Złotowem a Chojnicami otwartą; kurs 
pociągów jest zatem pomiędzy Piłą a Chojnicami 
i zwrotnie następujący:

Kierunek Piła-Chojnice.

Kierunek Chojnice-Piła.

Stacya.

Pociąg 
mięszany. 

V.
g. m.

Pociąg 
mięszany. 

III.
g. m.

Piła odjazd 7 1 1
l>o

5 16
Krajanka 7 56 6 11
Złotów 8 24 6 39
Lipka 9 ! 13 7 28
Wirchów 9 | 55 8 10
Chojnice przejazd 10 ) 20 8 35

Staćya.

Pociąg 
mięszany.

pociąg 
mięszany

g-

IV.

g-

VI.

Chojnice odjazd 8 1 1
PO
6 i 16

Wirchów „ 8 | 29 6 44
Lipka „ 9 i 9 7 24
Złotów „ 9 59 8 14
Krajanka „ 10 1 22 8 37
Piła przyjazd 11 7 9 22

Korespondencya Redakcyi.
Panu K. z pod Kępna: Dziękujemy za miłą 

pamięć. Trudno zamieścić, bo może rozdrażnić.



Z Ostrowa. «isj 
Dnia 26 listopada r.b.odegra 

Towarzystwo Przemysłowe 
na cel dobroczynny w sali strzeleckićj 
sztuczkę Korzeniowskiego pod tytułem’:; 

„Okrężne/
Przed rozpoczęciem sztuki odśpie­

wa jeden z przemysłowców „Kwia­
tki nasze" Modzelewskiego. 
■17 Piątek dnia 24. t. m 
■■ o 6tćj odczyt w Bazarze. Dr., 

Gąsiorowski: Obór Zy­
gmunta III i początek jego panowa­
nia. Rilety na pozostające jeszcze 
pięć prelekcyi sprzedają dla jednćj 
osoby po 3*/ a, dla,familii po 15 sgr. 
księgarnie .1 Znpańskiego 
i Łeitgebra.______________ (424)

Itilard
francuski w dobrym stanie na sprzedaż i

F. Rakowskiego, 
- Obornikach.

I Tow. Ról. mai. posiadł, 
zawiązane w Oórczynie na powiat Po 
znański odbędzie Walne Zebranie 

’w niedzielę dnia 26 listopada o 3ciej 
z południa we Wirach u cz'onk« 

1 Każmierczaka, na które członków ■ 
I chęć mających przystąpienia zaprasza 
'(425) Zarząd.

Najlepsze (423) .
węgle kamienne

gle do gorzelni poleca en gros

E. Kajkowski
Chwaliszewo nr. 35. i Ostrówek 21.

Szanowną Publiczność i Wiel-1
możne Duchowieństwo w okolicy| 
zawiadamiani, żem się w Fonie- ------------
cu (osiedlił. — Wszelkie do fachu | w sztukach, jakotćz drobne wę- 

mego należące roboty zamówione wykony- "•*  — J- --------—1— — —
wam, przyrzekając rzetelną usługę i umiar­
kowaną cenę. , (421)

W- Tliskiewicz,
Introligator.

JES*  Kuchy 
rzepiowe i lniane, 

otręby pszenne i żytnie 
po nmiarkowanćj cenie ma do sprze­
dania (417)
BANK BÓLNICZO-PRZEMYSLOWY 
Kwilecki, Potocki i Sp.

409)____________________________________

t®- Drzewo porządkowe 
i budulec sprzedaje się w boru 
tutejszym co wtorek, czwartek i 
aobotę. Tulce pod Swarzędzem. 
(413)_____________________Zarząd.

Ważne dla rólników
i towarzystw rólniczych.

Piast, pismo rólniczo-przemyslowe z r. 
1867 str. 480 z rycinami. Oprawny. Cena 
25 sgr. (braknie kilka nr.) Piast z 1868 
r. 408 str. kompletny. Cena 1 tal. Piast 
z 1869 r. z 26 rycinami, kompletny. Cena 
20 sgr. Kyskowski, Trzy Nauki Go­
spodarskie str. 99. Cena zniżona 3 sgr. 
Kto razem powyższe dzieła nabywa, płaci 
zamiast 2 tal. 18 sgr. tylko 1 talar. 
Papieru jest wogóle w tych książkach 157 
arkuszy, a wiele rozpraw jest niepospolitej 
wartości (mianowicie artykuły Kraziewicza.) 
Można należytość markami pocztowemi- 
przysyłać. (407.) |

J. Chociszewski

Walne Zebranie 
Towarzystwa Kasy Pożyczkowej 

powiatu Bukowskiero 
Odbędzie się 27 b. m. o godzinie 11 
przed południem na sali p. Bellacha 
w Buku. Gdyby ustawami przepisana 
liczba Członków na tćm zebraniu się 
nie stawiła, komitet sam wszelkie 
sprawy rozstrzygnie. (422)

Dyrekcya.

' Zaprosiny
do 

przedpłaty na dzieło 
Boje polskie i przygody 

żołnierskie
t przez
i K. S. Bodzantowicza.

Dz:eło to ukaże się z ■druku 1 gru-
■ dnia r. b. Do czasu tego cena przed- 
. płatna wynosi talara, po wyjściu 
[1 */ a talara.
j Wszystkie księgarnie na dzieło to
• przyjmują zamówienia, także i redakeya 
lOrędownika.

i Księgarnia J. K. ŻupańskiegO. '

Niniejszem polecamy Szanownój Publiczności
Skład nasz dobrze asortowany we wszelkie 

rodzaje bielizny dla dani, mężczyzn i dzieci, 
w negliże proste i wykwintne.

Przyjmują się również wszelkie obstalunki w powyższych przed­
miotach i wykonują w najkrótszym czasie po cenach umiarkowa­
nych, podług modeli najnowszych, stósownie do życzeń ustnie lub 
listownie objawionych.

Najbogatsze wyprawy 
wygotować możemy w kilku dniach. Materyę 
potrzebne według życzenia dajemy z składu naszego w najlepszej 
jakości i to po cenach fabrycznych.

M. I Lulasz
w Wroclawin, Bischofstrasse 1Q.

J. GŁADYSZ, 
w Berlinie, 

Jerusalemstrasse, 2, 
poleca wysokićj publiczności swój bogato zaopatrzony, hurtowny 
i detaliczny

337)_________________ _ ___
Niniejszćm podajemy do wiadomości publicznćj, że z dniem 

14 listopada

BankRólniczy i Przemysłowy
w Starogardzie

czynnność swoję rozpoczął.
Zakres działania banku będzie:

udzielanie kredytu za pomocą dyskontowania weksli lub też na 
lombard; — pośredniczenie w pożyczkach i lokacyach |hipote­
cznych; — przyjmowanie pieniędzy na procent; — załatwienie 
wszelkich interesów komisowych, — zmiana pieniędzy, papierów 
krajowych i zagranicznych, — pośredniczenie w zakupnie, sprze­
daży i dzierżawach dóbr i w ogóle nieruchomości.

Bank Rolniczy i Przemysłowy
w Starogardzie.

Jackowski,
Dyrektor.

Skład porcelany, szkła
i fajansów. (363)

(410)_____________

Prawdziwy 

litewski miód do picia, 
polecony przez lekarzy jako napój posilający; — wyborną Rolę dla re­
stauratorów, podrużujących i na uroczystości familijne, poleca po bardzo ni- 
zkich cenach

Handel win węgierskich.
Meyer Hamburger

w Pozńaniu, nlica żydowska nr. 27.<420)

Chcąc podać sposobność nabycia tanio książek w porze, w którćj przyjaciołom, znajomym, rodzeństwu i dziatwie zwykło się ich najwięcćj 

dawać w upominkach na gwiazdkę, postanowiła podpisana kięgarnia zniżyć znacznie cenę książek następujących, a to tylko do 1 stycznia 
1872; późnićj nastąje cena kątalogowa dawniejsza. r Listopad 1871.

Księgarnia J. K. ŻUPAŃSKIEGO.
w Poznaniu.

Anglia i Polska, zamiast 5 tal. tylko 3 tal. — Baliński Karól, Hasło 
polskie, zamiast 15 sgr. tylko 10 sgr. — Balmes. O sposobie osiągnienia 
prawdy. Filozofia praktyczna (z hiszpańskiego), zamiast 1 tal. tylko 15 sg. — 
Berwiński Ryszard. Poezye 2 tomy, zamiast 2 tal. tylko 1 tal. — Cybulski, 
Dziady Mickiewicza, krytyczny rozbiór, zamiast 20 sgr. tylko 10 sgr. — 
Dwa światy zamiast 22*/ a sgr. tylko 15 sgr. — Dzieje błogosławionego 
ojca Andrzeja Boboli, kapłana Towarzystwa Jezusowego okrutnie 1657 roku 
zamęczonego, spisane przez ks. Ambrożego świętomiana, zamiast 20 sgr. 
tylko 15 sgr. — Dźwięki minionych lat (1835—1836). Zamiast 10 sgr. tyl­
ko 6. — Estkowski: 1) Nauki wiejskie, zamiast 25 sgr. tylko 17'/a sgr. — 
2) Zbiór rzeczy swojskich, zamiast 1 tal. 20 sgr. — Feldmanowski: 1) Dro­
biazgi poetyczne, zamiast 20 sgr. 10 sgr. — 2) Pieśni ilirskie, zam. 20 sgr. 
tylko 10. — Głos szlachcica do swych współobywateli o wolności i równości 
kmiecćj, zamiast 1 tal. tylko 20 sgr. — Jonat. Opowiadanie dziadunia o 
sławnych mężach i dziejach dawnćj polski, zamiast 15 sgr. tylko 10 sgr. — 
Kalderon. Kochankowie nieba, przełóż, przez Karola Balińskiego, zamiast 
1 tal. 10 sgr. tylko 25 sgr. — Kalinka Waleryan. Życie Tadeusza Tyszkie­
wicza, zamiast 25 sgr. tylko 17*/ a śgr. — Kielich goryczy, napisał chrze- 
ścianin, zamiast 15 sgr. tylko 7*/ a sgr. — Kilka rysów i pamiątek Helleniu- 
sza, zamiast 2 tal. tylko 1 tal. — Kozłowski Karól. Zbiór zabaw, gier i roz­
rywek dla młodzieży. Wydanie drugie znacznie pomnożone i objaśnione liez- 
nemi obrazkami Zamiast 1 tal. tylko 20 sgr. — Kraszewski J. I.: 1) Pa­
miętnik anegdotyczny z czasów Stanisława Augusta. Zamiast 2 tal. 20 sgr. 
tylko l*/s  tal. — 2) Równy wojewodzie. Obraz dramatyczny z XVIII w.1 _____ _______ _________ _______ ..... .... .......... _
w 5 aktach, zamiast 1 tal. tylko 20 sgr. — 3) Stare dzieje. Komedya w chronek z przygrywką Lenartowicza z melodyami, zamiast 15 sgr. tylko 10 
4 aktach grana na teatrze w Żytomierzu 1 stycznia 1859 r. zamiast 1 tal. I Pietrowski Ruf. Pamiętniki z pobytu na Syberyi, 3 tomy, zamiast 4 tal. 
tylko 20 sgr. — 4) Wieczory Drezdeńskie. Zamiast 1 tal. 15 sgr. tylko I tylko 3 tal. — Poezye Mazura. Zamiast 15 sgr. tylko 10 sgr. — Pol. 
1 tal. — Kufstein, więzienie stanu i dola Polaków w nim osadzonych, przez j Wlnc. Powódź. Dramat w 3 aktaeh wierszem. Zamiast 1 tal. 15 sgr. tylko 
więźnia skreślone, tylko 10 sgr. — Kurowski Waleryan. Myśliwstwo w Pol- 1 tal. (392)
sce i Litwie. Zamiast 1 tal. 15 sgr. tylko 25 sgr. —Lenartowicz: 1) Poe- '

zye 2 tomy, zamiast 2*/ a tal. tylko 1 */ a ta). — 2) Zachwycenie i błogo­
sławiona z 9 rycinami na miedzi rzniętemi, kompozycyi A. Zaleskiego, za­
miast 10 tal. tylko 7 tal. — Libelt, pisma pomniejsze 6 tomów, zamiast 
12 tal. tylko 8 tal. — Łukaszewicz Krótki opis historyczny kościołów pa- 
rochialnych, kościółków, kaplic, klasztorów, szkółek parocbialnych, szpitali 
i innych zakładów dobroczynnych w dawnćj dyecezyi poznańskiej, 3 tomy, 
zamiast 7*/ a tal. tylko 5 tal. — Malczewskiego Marya, powieść ukraińska, 
wydanie illustrowane z 12 miedziorytami i 5 drzeworytami kompozycyi A. 
Zaleskiego, zamiast 15 tal. tylko 10 tal. — Merzbach Henryk. Lutnia. 
Zamiast 20 sgr. tylko 10. ■— Mickiewicz Adam: 1) Grażyna, powieść lite­
wska, illustrowana przez A. Zaleskiego z rycinami rytowanemi przez S. 
Łukomskiego. Zamiast 6 tal. tylko 4 tal. — 2) Konrad Wallenrod. Po­
wieść litewska, illustrowana, przez A. Zaleskiego z rycinami rytemi na mie­
dzi, przez S. Łukomskiego, zamiast 10 tal. tylko 7 tal. — 3) Literatura 
słowiańska wykładana w kolegium francuskićm, tłomaczenie Feliksa Wrotno- 
wskiego. Wydanie trzecie nowo poprawione. Zamiast 3‘/a tal. 2 tal. — 4) 
Pani Twardowska, ballada z illustracyami A. Zaleskiego, rytowanemi na 
miedzi przez S. Łukomskiego. Zamiast 3 tal. 10 sgr. tylko 2 tal. — Mos­
iach August. Przyczynki do dziejów polskich z archiwum miasta Wrocła­
wia. Zam. 25 sgr. tylko 15. — Ofiary, komedya w 3 aktach prze polszczona z 
angielskiej Tomasza Taylor przez Alex. Przeździeckiego. Zamiast 1 tal. 
tylko 20 sgr. — Pieśń o ziemi naszćj. Wyd. II. Zamiast 25 sgr. tylko 15. — 
Pieśń o ziemi naszej. Wydanie z rycinami kompozycyi Kossaka, rytowanemi 
na miedzi i stali. Zamiast 16 tal. tylko 10 tal. — Piosnki wiejskie dla o- 

’ ’ i z melodyami, zamiast 15 sgr. tylko 10

Nakładca i redaktor odpowiedzialny dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami A. Schmaedickiego w Poinaniu.


